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Z  O J N 1 A .
Kraków, BO listopada.

Na targowisku.
Sobotni „Czas“ wystąpił z artykułem, o- 

mawiającym stanowisko „narodowych-demo- 
kraiów“. W arto ten artykuł przeczytać, aby 
się przekonać, jakim pogardliwym tonem 
obrzuca organ stańczykowski czepiających się 
pańskiej klamki nacyonalistów. Albo do nogi, 
albo z drogi — takie ultimatum wypływa z 
całego artykułu.

Prz? okazyi „Czas" pokpiwa sobie nad 
blagą wielkości, uprawianą, zwłaszcza obecnie 
przez „Słowo Polskie1', w czem widzi chęć 
„oszołomienia własnych szeregowców, którzy 
acz z reguły nieświadomi tajemnic przywód
ców, przecież czasem mogliby zdobyć się na 
krytykę", zwłaszcza wobec wynurzających się 
zapowiedzi zbliżenia się „n a  p r a w o 11...

Cała ta historya mimowolnie przypomina 
handel staremi spodniami. „Słowo Polskie11 
zachwala swój lowar, jego moc i doskonałość, 
stary „Czas“ ogląda go podejrzliwie pod 
światło. — No, co to warte ? Łaty i dziury!

Jedna go jeszcze przytem myśl dręczy, czy 
w całym interesie niema jakiegoś paskudne
go podstępu. Ten niepokój, nawiasem m ó
wiąc, bardzo komiczny, wywołany został w 
„Czasie" przez... risum teneatis... artykuł p. 
Studnickiego, wypożyczającego siebie bez 
skrupułu to do „Głosu Narodu", to do „Sło
wa Polskiego" itd. Otóż ów p. Studnicki 
prawił coś o skrzyżowaniu wszeehpolaków 
z podolakatni, z pominięciem rasy stańczy
ków krakowskich.

Z  T E A T R U .

„Nieboska komsdya", poem at d ram atyczny  Z y
gm unta  K r a s i ń s k i e g o .

Ze skarbca  w ielk ich  dzieł naszej li te ra tu ry  
rom an tycznej, d y rek cy a  te a tru  k rakow sk iego  
znow u w yję ła  jed n o  z najw iększych , aby  tchnąć  
w nie życie sceniczne.

Jed n o  z najw iększych  —  bo tem  dzieło K ra 
sińsk iego  je s t  pomimo w szystk ich  sądów  ujem 
nych , ja k ie  m ożna i trzeb a  o niem  pow iedzieć. 
N ie rozp raw ę k ry ty czn o -lite rack ą  p iszem y na 
tem  m iejscu, lecz w rażen ie  te a tra ln e , pokró tce  
w ięc ty lko  m ożem y o sam ym  u tw orze poety  m ó
wić. W yp łyną ł on z duszy  człow ieka b ezsp rze 
cznie gen ia lnego , lecz rozb itego , rozdw ojonego 
tak  p rzez  życie, jak  i p rzez  najg łębsze  w łaśc i
wości n a tu ry  w łasnej. U m ysł św ietny , badaw czy, 
zdo lny  do rozw iązań m etafizycznych i w nikania  
w na jda lsze  ta jn ik i s tru k tu ry  społecznej i po li
tycznej, um ysł nadzw yczaj uczciw y wobec siebie 
sam ego, chcący p raw dy  i szukający  p raw dy , 
um ysł ten  b y ł o d ręb n y  od tego  g ru n tu , z k tó 
reg o  ow a s tru k tu ra  w y ra s ta— od życia. P rz e k le ń 
stw o to w ysokiej poezyi, że n ie  zna ona p raw d  
nizin. S tanow iskiem  sw ojem , potem  chorobą, o d e 
rw an y  od n a tu ry  i społeczeństw a, Z ygm unt K ra 
siń sk i n ie  m iał w łaściw ie m a te ry a łu  do budow y 
sw oich syn tez. P ro w ad ził „żyw ot ducha na  k s ię 
ży cu 1̂  choć ten  duch nie zaw sze by ł duchem , 
i n a  św iat m usiał spoglądać oczym a, m uram i ch iń 
skim i i ś lepo tą  oddzielonem i od rzeczyw istości. 
S potęgow ała się w tedy  refleksy jność jego u sp o 
sob ien ia , b ra k  odczucia ludzi i stosunków  ż y 
w ych. S tąd  koncepcye m yślow e w ielk ie i w spa
n ia łe  —  an i je d n o  serce  ludzk ie  czujące; stąd  
gm achy po tężne  re to ry k i, w tęcze spow ite w yo
b raźn i —  n ic  p o d  ich stopam i g ran itu .

Ciekawą jest rzeczą, jak prędko w myśl 
pragnień „Czasu rozpłyną się narodowe- 
demokraty w stańczykowskiern bagnisku. „Je
żeliby narodowa - demokracya rzeczywiście, 
chciała pisze „Czas“ — ze sfery utopijnych 
haseł zejść na grunt rozumnego sformuło
wania realnych zadań naszego społeczeństwa 
to prędzej, czy później musiałaby dojść do 
programu wyznawanego przez stronnictwa za
chowawcze".... «

Tak — to byłoby dla narodowych-demo 
kratów godne zakończenie wędrówki po za
sadach i programach — słup ozarno-żółty 
z napisem : „ D a l s z e j  d r o g i  n a  p r a w o  
j u ż  n i e m a " .

Burza w parlamencie niemieckim.
Długo, długo niemieccy posłowie socyali- 

styezni tłumili w sobie słuszne oburzenie; 
długo przestrzegali form parlamentarnych, 
oszczędzając broni ostrzejszej na chwile sta
nowcze. Teraz nareszcie wybuchli! I świat, 
się dziwi potężnej namiętności tych ludzi na 
pozór spokojnych, prawie zimnych.. Dotąd 
zwalczali lichwiarski projekt taryfy cłowej 
rzeczowymi argumentami i systematycznem 
przewlekaniem narad w granicach regulami
nu. Ale teraz, kiedy większość, popierająca 
wniosek von Kardorffa, targa ssę na regula
min parlamentu, chce go zdeptać, aby tylko 
czem prędzej zaspokoić swoją zbrodniczą chci
wość - dziś socyaliści gwałt odpierają środ
kami gwałtownymi. Okazuje się teraz, że owa 
obstrukeya, za pomocą której trzy lata temu 
socyaliści ochronili kraj od owego wstrętnego 
klerykalnego bzdurstwa, zwanego „lex Henr
ze", była tylko próbą, manewrem, szykują
cym szeregi do obecnej walki, która ma roz
strzygnąć o losie Niemiec.

Obszarnicy bowiem niemieccy wiedzą do
brze, dlaczego wytężają wszelkie swoje siły, 
używają wszelkich swoich wpływów, aby prze
przeć lichwiarskie cła. Wiedzą dobrze, d la 
czego nieustannie szerzą bezwstydne kłam
stwo, że ‘ „r o 1 n i c t w o niemieckie zbankru
tować musi bez podwyższonej ochrony cło
wej!" Nie, rolnictwo bynajmniej nie bankru 
tu je ; tak samo jak duńscy włościanie głośno 
oświadczają, że nie potrzebują i nie chcą ceł 
na zboże, tak samo i w Niemczech wolni 
chłopi oldenburscy wypowiedzieli się w tym 
samym duchu, tak samo i drobni włościanie 
w całych Niemczech mogą wcale dobrze wy
żyć bez cei na zboże, jeśli tylko mogą bez 
cła wprowadzić wszystko to, czego im trzeba 
do prowadzenia nowoczesnej, postępowej go-

A gd y  budow le olbrzym ie bez podstaw  w ali
ły  się i w g ruzy  m iały  rozpadać  —  poeta  p rz e 
raża ł się, on, syn  szlachecki, i zaczynał w zy
wać pom ocy w szystk ich  zm arłych  duchów  p rz e 
szłości, trad y cy j, w iar, św iętości. R ew olucyjne 
ro zp ęd y  m yśli kończy naw et n ie  m istycyzm em , 
lecz dogm atem .

T a k a  dusza —  to trag izm ...
W szy s tk ie  w łaściw ości tej n a tu ry  odb ija ją  się 

najw yraźniej w „N ieb o sk ie j11, z tem  w iększą j a 
sk raw ością , że poe ta  p isa ł to dzieło w 21 roku 
życia, w ięc k iedy , w najbardziej sp rzy jających  
żyjąc w arunkach , także  nie b y łby  m ógł osiągnąć 
tej do jrzałośc i i harm onii, ja k a  do opiew ania 
w alki dw óch olbrzym ich św iatów  je s t po trzebna. 
W  poem acie tym  czujem y, że gdzie  poe ta  je s t  
sobą — g ran iczy  o w ielkość, że je d n a k  pod fun 
darnent sw ych syn tez b ie rze  kam ien ie  od innych, 
a  g d y  tak i gm ach się wali, u c ieka  się pod op ie
kę  m artw ego dogm atu . ,

N ieobm yślona, n ieharm onijna  całość poem atu 
rozpada  się na  część p ierw szą, obrazu jącą j e 
dnostkow e życie h r. H en ry k a , i n a  część d ru 
gą, k ied y  to  życie sp la ta  się z g igan tyczną  w a l
ką  spo łeczsństw  całych. O bie te  części luźno z 
sobą zw iązane, a  na leży  j e  poprzedzić  „N iedo
kończonym  poem atem 1*, gdzie  poznajem y p ie r
w sze k ro k i H e n ry k a  i p io runy  b u rzy , wrzącej 
m iędzy jeg o  św iatem  a św iatem  P an k raceg o . 
P o e ta  w późniejszych  la tach  życia tak  sobie 
w yobrażał; nie było u,u danem  tak  sw e dzieło p rz e 
tw orzyć, a nam  zapew ne n ie  będzie  danem  u jrzeć 
n a  scenie trz y  te  części, w  trzech  w ieczorach, 
co by łoby  najgodniejszym , jedyn ie  lite rack im  
sposobem  p rzedstaw ien ia  dzieła.

Część poem atu , ob racająca się około osoby 
H e n ry k a , je s t najm niej w ażną i najm niej o ry g i^  
naluą. T y p  i duch w lite ra tu rze  rom antycznej 
dość rozpow szechniony . R ośn ie  poem at i olbrzy-

spodarki: sztuczny nawóz, kukurydzę na pa
szę dla drobiu, narzędzia, maszyny. Wszak 
drobni włościanie hesay prawie dwa razy tyle 
pszenicy wydobywają z jednego morga ziemi, 
aniżeli obszarnicy p ruscy ; wszak wysoko roz
winięta organizacya współdzielcza do tego 
stopnia zcentralizowała gospodarkę włościan 
w Niemczech południowych i zachodnich, że 
uczyniła im przystępu* mi wszystkie te korzy
ści, które dawniej mylnie uchodziły za eko
nomiczny monopol wielkiej własności! Nie, 
rolnictwo w Niemczech nie bankrutuje, tylko 
bankrutują pasożyci ro ln ictw a— obszarnicy!

A zbawienie Niemiec właśnie od tego za
leży, aby to błogosławione bankructwo doszło 
do skutku prędko i całkowicie. Bo właśnie ta 
nieliczna klasa butnych i swawolnych paso 
żytów dzisiaj rządzi Niemcami; właśnie ta 
klasa, czy koterya (bo jest ich zaledwie 20.000 
na 60 milionów ludności!) jest podwaliną, 
owego ohydnego pruskiego systemu militarno- 
biurokratyczno-policyjnego, który z Niemiec 
robi lenną prowincyę ca nilu, a z „narodu 
poetów i myślicieli" (jak Niemcy niegdyś sie
bie nie bez słusznej dumy nazwali) przednią 
straż reakcyi w Europie ! Podtrzymywać sztu
cznie, podarkami i przywilejami państwowy
mi, ekonomiczną pozycyę tej gnijącej kliki — 
to znaczy dążyć do uwiecznienia zgubnej re 
akcyi w Niemczech i wszędzie, dokąd wpływ 
Niemiec sięga!

A środki walki, których się chwytają nie
mieccy posłowie śocyalistyczni, są istotnie 
ostre — bo nie przytępione przez bezmyślne 
nadużycie, jak to się niestety dzieje w naszej 
wiedeńskiej Izbie krzykaczy. Niemieccy socya 
liści nie przemienili parlamentu w karczmę, 
jak tu ci rozpasani szowiniści, którzy codziennie 
zwyczajowo, nałogowo obrzucają się obelży- 
wemi mianami, utożsamiając się kolejno na
wzajem ze wszystkimi rodzajami bydła, które 
tylko zna zoologia; oni zwykli dyskutować 
rzeczowo i godnie, walczyć argumentami, nie 
krzykiem Dlatego właśnie obecne ich nam ię
tne występy działają na wrogów jako prze
raźliwa katastrofa; dlatego był to straszliwy 
sąd nad zdrajcą ludu, kiedy posłowie socya- 
łistyczni otoczyli obłudnego klerykała Ba- 
chema, zasypując go gradem okrzyków : „Ło
trze, psie!"

A w pomoc im przychodzi lenistwo człon
ków prawicy, którzy nie przywykli do wy
trwałej pracy, już w sobotę zrana tłumnie 
jadą do domu, aby wrócić dopiero w ponie
działek. Natomiast 58 członków klubu socya
listycznego nie opuszcza ani jednego posie
dzenia, bez nich więc w sobotę żadne gło-

m ieje, przechodząc od jed n o s tk i do ludu , do 
w alki „p lem ion11. I tu  odk ryw am y  od razu  całą 
trag iczn ą  dw oistość duszy  K rasiń sk ieg o . U czci
w y m yśliciel kazał mu re flek syą  staw ać po stro  
n ie  w alczącego lu d u . Ż aden d em o k ra ta  n ie  p rz e d 

s ta w ia ł  w tak  czarnych  barw ach  obozu a r y s to 
k ra ty czn eg o , ja k  ów a rcy a ry s to k ra ty czn y  ob ro ń 
ca h ie ra rc h i i; żaden  scep tyk  n ie  w idzi ty le  p ró 
żności i p różni, b an k ru c tw a  i zw yrodn ien ia  w 
h rab iach  H en ry k ach , co ten  ich b ra t  ciałem , 
choć n ieskończen ie  w yższy duchem . W  sław nej 
rozm ow ie P an k raceg o  z hrab ią , try b u n  ludow y 
św ięci try u m f n iepodzie lny ; „ rodem  p rzek lę ty m 11 
—  nazyw a „g ło s“ w podziem iach ró d  H e n 
ryków , a  zg ra ja  a ry s to k ra tó w , m ających bronić  
okopów  św. T ró jcy , to na jsm u tn ie jsze  św iade
ctw o schodzącej z pola k las ie  w ystaw ione. N ad 
n ią  gó ru je  g los m łody, po tężny , niczem  n ie  z a 
g łu szony  g ło s : „Z grzybiali, robaczyw i, pe łn i ua- 
poju i ja d ła , u stąpcie  m łodym , zgłodniałym  i 
silnym “ . .

T a k  rozum ow ał w zaciszu K rasińsk i-m yślic ie l.
A le tu  ogarn ia ło  go p rze rażen ie , a  także  za

b rak ło  m u znajom ości życia, by  d la  sw ych m yśli 
zaialeźć sym bole p lastyczne . T w órczość  załam uje 
śię. „M łodych, zg łodn ia łych  i siln y ch 11 w y o b ra
ża sobie n ie  ja k  w ielki poeta , m ający p rzed  
sobą w izyę ja k ie jś  w iosny ludów , lecz ja k  w ielki 
p a n ; sym bolam i s ta ją  się d lań  szczękające z ę b a 
mi opow iadania  leg itym istów  o strachach  wielkiej 
rewoljucyi. A  gd y  podobne postaw ien ie  kw esty i 
prow adzi w rezu ltac ie  do osta tecznego  n ih ili
zm u —  zupełnej rozpaczy  —  zjaw ia się pod  k o 
niec po stać  Zbaw cy, deus ex machina, aby  św ia
tłem  sw em  wdać prom ień  w serce ...

T ak im  je s t  w ielk i ja k o  pom ysł, m iejscam i 
rteż jak*> w ykonanie, często  je d n a k  naiw ny  i z ła 
m any w lin ii poem at K rasiń sk ieg o . Z tej jeg o  
n a tu ry  w yn ika  także  w arto ść  je g o  d la  sceny .

sowanie do skutku dojść nie może, jeśli oni 
wychodzą, to braknie w sali nawet owego 
minimalnego kompletu, przepisanego przez 
regulamin! A to samo się dzieje i inne 
dni, ile razy socyalistom udaje się prze
wlec dyskusyę aż do wieczora; junkrom i b u r
żujom spieszy się na kolacyę, posłowie ro
botniczy wytrzymują aż do końca — jeśli 
więc oni przed głosowaniem wychodzą, to 
prezydent z zawstydzeniem ogłosić musi, że 
głosowanie stało się niemożliwem.

A tymczasem dyskusya nad wnioskiem von 
Kardorffa jeszcze się wcałe nie rozpoczęła — 
izba całymi dniami obraduje nad tem, czy 
dyskusya nad wnioskiem von Kardorffa jest 
wedle regulaminu dopuszczalną, czy n ie !

A jednak to wszystko jeszcze sielanka w 
porównaniu ze straszliwą burzą, na którą 
się zanosi i w parlamencie, i w całych Niem
czech. Oby naród niemiecki, w którym drze
mie tyle cennych sił postępu, wnet zrzucił 
z siebie pługawą skorupę junkierską!

P r o c e s  W o l f - S c h a l k .
Pozakulisowe intrygi i walki osobiste któ

re od tak dawna nurtowały w partyi wszech- 
niemieckiej zostały wreszcie odkryte przed 
światem w toczącym się obecnie procesie 
Wolfa przeciw Schalkowi. Szowinistyczni i 
płytcy krzykacze, żyjący jedynie tylko z pod
judzania do nienawiści i walk narodowościo
wych, dla zwalczenia się za wszelką cenę i 
dogodzenia swej próżnej ambicyi, wywle
kają nawzajem na siebie wszystkie brudy i 
skandale, pokrywane dotychczas wszechnie- 
mieckimi frazesami.

W  czwartym dniu rozprawy, w sobotę, 
przeciwnicy Wolfa zamierzali wytoczyć prze
ciw niemu najcięższą arm atą: a f e r ą  S e i -  
d l a .  (Jak wiadomo Wolf utrzymywał sto
sunek z żoną Seidla, z którego to powodu 
odbył się między nimi pojedynek.) Trybunał 
nie dopuścił dowodu prawdy w tej sprawie, 
motywując to tem, iż sprawa ta  dotyczy sto
sunków familijnych domu Seidł i rodzimy 
Tschan, z której Seidlowa pochodzi.

Część dowodów, odnoszących się do mo
ralnej i finansowej strony obwinień została 
już załatwioną, pozostaje obecnie jeszcze część 
polityczna. Podnieść należy, iż Wolf usiło* 
wał i w tym kierunku nie dopuścić do do
wodu prawdy, trybunał jednak nie przychy
lił się do jego żądania.

Poniżej zamieszczamy przebieg sobotniej 
rozpraw y:

K rasiń sk i ze zdolności n a  p isa rza  scenicznego 
m iał w sobie m oże je d n ą  ty lk o : żyw y, zw ięzły, 
energ iczny  dyalog. W ięcej żadnych  w tym  k ie 
ru n k u  n ie  m iał zdolności. B lady  re flek syon ista , 
pozbaw iony d a ru  k sz ta łtow an ia  ludzi, ożyw ian ia  
ich uczuciam i indyw idualnem i —  n a jg o rs i to 
w rogow ie scen y ; gd y  S łow acki każdem  „ p o s ta 
w ien iem 11 człow ieka zd radza  gen iusz  scen iczny , 
K ra s iń sk i staw ia w szędzie ty lko  tezę . Z asługa  
to ty lko  tem atu , n ie  au to ra , że k ilk a  ustępów  
„N ieb o sk ie j11 p rzed staw ia  nam  — tak że  ab s trak - 
cye, a le  w ruchu , zg iełku , w erw ie tłum ów  ca
łych . D adzą się z podobnych  tem atów  w ysnuć 
żyw e obrazy , n ie  d ram at ..

Sceptycznie więc zapatryw aliśm y  się na  zapo
wiedzi p rzedstaw ien ia  „N ieb o sk ie j" ; rzeczy w i
stość ów sceptycyzm  ty lko  potw ierdziła.

Podkreślam y  dobre chęci dy rekcyi t e a t r u ; 
podkreślam y w artość p rzedstaw ien ia , jak o  popu- 
la ry zacy i a rcydzie ła  d la  tych , k tó rzy  z książką  
nie m ają  do czynienia —  żyw otności d ram aty 
cznej dzieło nie posiada. To, co w czy tan iu  za j
muje ca łą  duszę, w y rasta jąc  w symbole ideow e, 
idąc w  nieskończoność myśli, to ściśn ięte  w ram 
kach  scenicznych, m usi trac ić  w ielkość, m onu
m entalność, uw ydatniać c h a ra k te r w ięcej tenden- 
cyi, niż idei...

U scenizow ał „N ieboską“ dyr. K otarb ińsk i. P o 
dzielił j ą  na  15 obrazów , trzym ając  się o ile 
możności ściśle o ryg inału . M usiał jed n ak  oczy
wiście dużo k reś lić , poopuszczać. N iezaw sze z po
wodów zrozum iałych. Zostaw iono np. parabazę  
II I , opuszczono I I  o O rciu i IV . N iezaw sze też  
podług zasad  ściśle scenicznych. O braz V III  i 
IX  (dw ie części lasu  z obozującym i rew olucyo- 
nistam i) m ożna było połączyć ; ta k  samo po łą
czyć dałoby się obrazy  ostatn ie . D ram atyczne 
dzia łan ie  rosłoby...

O brazy te  zapełn iło  życie, odlane przez  poe-



W o lf a  k a rte l cukrow y.
W  sprawie przekupienia Wolfa przez kar

tel cukrowy trybunał przesłuchał ponownie 
świadka H l a w i c z k a ,  b. urzędnika karte
lu, który zeznał, iż pieniądze od kartelu brał 
nie Wolf, lecz adm inistrator „Ostdeutsehe 
Rundschau", G u t t m a n .

Poseł K i t t l  zeznaje, iż Wolf i pismo je 
go nie wystąpiło z należytą energią przeciw 
kartelowi. W jednym z numerów zamieściła 
„Ostdeutsehe Rundschau" artykuł przeciw 
kartelowi, zaznaczając, iż nastapi później se
rya dalszych artykułów ; artykuły te jednak 
już więcej n i e  o k a z a ł y  s i ę .

Następnie przesłuchany został jako świa
dek sam oskarżyciel, W o l f ,  który przed
stawia swój stosunek do kartelu cukrowego. 
Oświadcza on, iż o tej sprawie rozmawiał 
po raz pierwszy w grudniu 1 ^ 0 1 łub sty
czniu br. z Hlawiczką. który jako urzędnik 
kartelu musiał wiedzieć, iż Guttman bierze 
od kartelu łapówki. Hlawii-zka oświadczył 
wówczas w tonie wzburzonym, iż zamierza 
o stosunkach w kartelu ogłosić broszurę, 
na co oskarźycieł zwrócił mu uwagę, iż sku
tkiem tego postradać może posadę przy kar
telu. * O rozmowie tej oskarżyciel nie wspo
minał nikomu, nie wiedział bowiem wówczas 
o tem, iż Guttman jest przez kartel prze
kupiony. Dopiero w kwietniu z broszury 
wydanej przez Hlawiczkę dowiedział się o 
stosunkacłi z kartelem. Wówczas też i Gutt
m an przyznał się do tegoż, iż brał od kar
telu pieniądze, wymieniając nawet kwotę. 
Od tego czasu nie miał oskarżyciel z Gutt- 
manem żadnych stosunków i znosił się z nim 
tyłko w sprawie administracyi „Ostdeutsehe 
R undschau4, zanim ta  powierzoną została 
nowemu kierownikowi.

H l a w i c z k a  skonfrontowany z Wolfem 
prostuje jego zeznania w tym kierunku, iż 
rozmawiał z nim o kartelu nie w styczniu 
br., lecz rok przedtem, w styczniu lub lu
tym 1901

W czasie przesłuchania Wolfa przychodzi 
między nim a obrońcą Schalka, dr B e r g e 
r e m  do ostrej wymiany słów. Dr Berger 
mianowicie zastrzegł się przeciwko wyraża
nym przez Wolfa przypuszczeniem, jakoby 
on był inspiratorem broszury wydanej przez 
Hlawiczkę przeciw Wolfowi.

W o l f :  Tak jest. Oświadczam, iż w tej 
sprawie podejrzywam pana o jak najgorsze 
rzeczy.

Dr B e r g e r :  W takim razie myli się pan 
bardzo.

W o l f :  Powtarzam, iż podejrzy wam pana 
o najgorsze rzeczy.

Podczas tej sprzeczki obaj przeciwnicy o- 
kazują silne wzburzenie, wreszcie przewo
dniczący upomina ich, by wstrzymali się od 
osobistych wycieczek.
W dalszym ciągu • swych zeznań przyznaje 
Wolf, iż po wydaleniu Guttmana z „Ost- 
deutsche Rundschau" starał się pomódz mu 
w wyszukaniu posady.

K on szach ty  W olfa  z rządem .
Między innymi świadkami przesłuchany zo

stał również prof. dr W iktor S e i d 1 e r, 
który miał przedstawić dowody na to, jako
by Wołf pozostawał w konszachtach z obe
cnym rządem. Dr Seidler oświadcza, iż pew

nego razu Wolf zapytał go, jako mającego 
stosunki w Czechach, czy nie zaszkodziłoby 
to jego (Wolfa) opinii, gdyby wdał się on 
w rokowania z rządem. Na to odparł św ia
dek, by Wołf porozumiał się z nim naprzód, 
zatiimby to uczynił.

Dr R o s a ,  zastępca prawny W olfa: Gzy 
byłoby to coś nieprzyzwoitego, gdyby Wolf, 
jako poseł, wdał się w rokowania z szefem 
ministrów ?

P r  z e  w.: Uchylam to pytanie.
A fera  S e id l a .

Na rozprawie popołudniowej, miała być 
poruszoną afera S e i d l a .

Obrońca Szalka dr B e r g e r  oświadcza, iż 
Wolf popełnił zbrodnię na. „niemieckiej oby
czajności i niemieckiej wierności11. Mówca do
maga się dopuszczenia dowodu prawdy, gdyż 
afera Seidla była początkiem całej walki, 
której epilog rozgrywa się obecnie przed są
dem. Jeżeli sprawa ta nie zostanie rozstrzy
gniętą, wówczas nie rozstrzygniętym zostanie 
i proces.

W o l f  sprzeciwia się dowodowi prawdy. 
Przyznaje, iż „zbłądził*, zbłądził jednak „z n a
miętności, wynikającej z gorącej krwi i zmy
słowości”: p. Seidlowa nie była wówczas je 
szcze zaręczoną; przyznaje dalej, iż od jej 
ojca przyjmował pożyczki.

Trybunał po dłuższej naradzie nie dopuścił 
— jak na wstępie zaznaczyliśmy — dowodu 
prawdy, ze względu na obyczajność, tudzież 
na to, iż sprawa ta dotyczy stosunków czy
sto familijnych.

Na tem odroczono rozprawę do wtorku.

katów rezerwowych marynarzy apel do roz
poczęcia strejku powszechnego.

Dzienniki donoszą, że minister marynarki 
Pelietan zamierza odmówić żądaniu przed
siębiorców, którzy domagają się odkomende
rowania marynarzy rządowych inko strejk
brecherów

Przegląd polityczny.
Dymisya Fejerwarego? C. k . b iu ro  k o re s  

pondency jne  rozesła ło  n as tęp u jące  d em en ti:
„ P re z y d e n t gab ine tu  Szell p rzy b y ł do W ie 

d n ia  i b y ł u  cesa rza  n a  posłuchan iu , poczem  
popo łudniu  pociągiem  posp iesznym  odjechał do 
B udapesztu . Szell, w sk u tek  zajęć n a  p lenarnych  
posiedzen iach  i w  kom isyach  Izb y  n ie  m iał d o 
tąd  na  to  sposobności i na  w czorajszej a u d y en 
cyi zdał sp raw ę z b ierzących  sp raw  pań stw o 
w ych. W obec rozm aitych  pog łosek , z kom pe
ten tn e j s tro n y  w yraźn ie  zaznaczają, że podróż 
ta  ab so lu tn ie  n ie  sto i w zw iązku z zn an ą  m o
w ą w  sejm ie m in is tra  honw edów  b ar. F e je rw a 
rego , gdyż  ta k  zw ana „a fe ra  F e je rw a ry u nie 
is tn ie je  w cale, a  w szelk ie  o niej ro zg łaszan e  po 
g ło sk i są  zm yśloneu .

T eg o  rodzaju  u rzędow e dem en ti po jaw iają  się 
reg u la rn ie  p rzed  k ażd ą ... dym isyą.

Przegląd społeczny.
Z rady pracy. Komisya przemysłowa sta

łej rady pracy odbędzie w piątek 5 bm. 
o godż. 10 przed południem w sali obrad 
statystycznego urzędu pracy w Wiedniu 
posiedzenie w sprawie zmian i uzupełnień 
projektu ustawy przemysłowej.

Strejk robotników portowych w Marsylii. 
Strejkujący rezerwiści marynarki urządzili 
w sobotę liczne zgromadzenie w giełdzie p ra
cy, na którem zapadła uchwała, ażeby, je 
żeli do środy nie będą kwestye sporne za 
łatwione, wysłać do wszystkich, 12  syndy-

P r *  Pl

tę . N aaam przód b lade  to życie, w  kolory  rom an
ty k i stro jne, k tó re  stanow i d ram a t m iędzy H en
ryk iem  a M a ry ą ; odcina się od niego s iłą  i p ra 
w dą pew ną śm ierć M aryi w domu obłąkanych  — 
ta  scena też  b y ła  p ierw szą  praw dziw ie d ram a
ty czn ą  i w strząsnęła . D odaję odrazu, że  ro lę  M a
ry i p . W ysocka pojęła i w ykonała  bardzo do
brze. B y ła  dobrą, u leg łą , bez indyw idualności, 
do cuw ili, w k tó re j duch poezyi rozb ija  słabe 
je j ciało. W  scenie ob łąkan ia  okaza ła  przy  ca 
łym  rea lizm ie  (g ra  tw arzy  i... palców ) um iarko
w anie i dyskrecyę pożądaną, U niosła w spółczu
cie, k tó re  je d n a k  nie w płynęło w cale na  nasz 
s tosunek  do hr. H en ryka , ta k  dalece je s t  on ab- 
s trak cy ą  i n iesceu iczn ie  postaw ionym . G ra  p. T a 
rasiew icza  życia  i indyw idualności bynajm niej 
mu n ie  dodały. P . T arasiew icz  deklam uje p rze 
ślicznie, ale zaw sze deklam uje i  zaw sze p rześ li
cznie. Jed n o s ta jn y  spadek  tonów  osta teczn ie  n u 
ży ; p rzesta jem y  na  treść  uw ażać. P rzeciw staw ił 
m u się P an k racy  —  p. Sosnow ski. T en  m iał za 
dan ie  n ie lad a  trudne. P o e ta  chcia ł go w idzieć 
k lasycznym , jako  N apoleona tłum u (..tw arz  tw oja 
n iew zruszona, b lada  " —  mówi doń hr. H enryk), 
stąd  k rok  tak że  do d ek la m a c y i; a r ty s ta  um iał 
je d n a k  wydobyć z siebie grozę. Mimo to w ielka 
scena m iędzy nim  a H enrykiem  w ielkiego w ra 
żen ia  n ie  zrobiła. N iety le  z powodu częściowego 
anachronizm u treśc i, ile  d la  b raku  duszy w obu 
tych  b o h a te ra c h ; słyszym y ty lko ich słow a -  
n ie  odczuw am y serc, nie w idzim y w ięc konie
czności psychiczne!- w tem , co m ówią i czynią 
i  n ie  jes teśm y  tem  zajęci —  przejęci...

N ajw ięcej celom tea tra ln y m  m ogły posłużyć 
sceny  zbiorow e — obozow iska rew olucyonistów . 
B aczną  na. ten  p unk t zw róciła  uw agę dyrekcya 
te a tru  i p o s ta ra ła  się o liczne  grono in te lig en 
tn y ch  sta tystów , podobno ze sfer akadem ick ich , 
k tó re  z zad an ia  sw ego w yw iązało  się m iejscam i 
bardzo dobrze.

R uchu i życia by ło  na  scenie dość, ale po to 
g łów nie , aby  sw a ja sk raw o śc ią  uw ydatn ić  ca łą

naiw ność i m ałość fan tazy i K rasińsk iego , k tó ry  
w rew olucy i ludow ej nie m óg ł dopatrzeć  się 
znam ion wielkości, pomimo że in te lek t jeg o  je j 
znaczenie dobroczynne zrozum iał. S łabo w y p ad ła  
scena zbiorow a, p rzedstaw iająca  chyba „czarną 
m szę“ , ja k a  s tra sz y ła  fan tazyę  poety . Z pośród 
„dziew ic*, rzucających  się w objęcia L eonarda, 
p. D ulem bianka m iała  ak cen t nam iętności —  j e 
dnakow oż L eonard  —  M ielew ski tej nam iętności 
budzić nie zd o ła ł. P raco w ity  ten  a r ty s ta , um ie
ją c y  przecie uderzać w s tru n ę  zapału , w czoraj 
b y ł an ty tezą  p łom iennego, po ryw ającego  fa 
natyka .

N ależy jeszcze w ym ienić p M rozow ską, k tó ra  
g ra ła  odpow iedzialną ro lę O rcia. D robnych u ch y 
bień nie m ogła się w ystrzedz (niezm ieniona po
stać ... w ciągu  k ilk u  lat), g ło s  je j zainało też 
m iał akcentów  g łę b o k ic h ; całość w ypad ła  j e 
dnak in te ligen tn ie  i św iadczy ła zarazem  o su 
m iennych studyach  (gra mimiczna ch a rak te ry zu 
jąca  ludzi ślepych). S łabo natom iast w yw iązała  
się ze sw ej ro li p. W alew ska (Dziewica- widmo 
nie usp raw ied liw ia jąca wcale p iekielnego swego 
pochodzenia) —  p. A rkaw inów na oddeklam ow ała 
prolog i parabazę  z tym  sam ym  darem  in te li
gentnej in te rp re tacy i p rzy  pom ocy szlachetnego, 
czystego g ło su , co zaw sze i z tem sam em  za
niedbaniem  się zew nętrznem , także  ja k  zawsze.

Z uznaniem  należy zaznaczyć, że d y rekcya  
ze sw ojej strony  nie szczędziła zachodów  i k o 
sztów, b y  dzieło  godnie w y staw ić ; kostyum y 
sty low e (trochę  a la L udw ik  F ilip , nie bez fan 
tastyczności), now e dekoracye  (ładne na okopach 
św . T ró jcy ), św iadczyły  o staranności, popartej 
pomocą arty stów  te j m iary , co p. S ta n is ła w sk i; 
w yreżyserow anie sz tuk i by ło  też dziełem  n ie 
m ałej a rozum nej p racy . O ceniła tę  dobrą  wolę 
d y rek cy i nader licznie zebrana in te ligen tna  p u 
bliczność, w śród k tó re j w ielu b y ło  przy jezdnych  
i znakom itości; d y r. K o tarb ińsk iem u w ręczono 
dw a w ieńce. m3.

K a l e n d a r z y k  W s to r y e s i ty .  1 grudnia. 1879. 
Zamach kolejowy pod M.;skwą. -— 1897. Zaburzenia 
uliczne w Pradze.

U n i w e r s y t e t  lu d o w y  im .  A d .  M ic k ie w ic z a  
w  K r a k o w i e .  Dziś odbędzie oię w sali Redutowej 
starego teatru (plac Szczepański, ł. p ) od godziny 
7 1 do 81 ;S wieczorem wykład dra Władysława K  o- 
z ł o w s k i e g o :  „Indywidualizm i socyalizm jako

czynniki postępu w dziejach".
T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .

Poniedziałek: Trio holenderskie.
W torek: „Nieboska komedya", poemat dram. Zyg. 

Krasińskiego.

Wszechpolska ironid. N iem a bezczelniejszego 
pism a od  „S łow a p o lsk iego" . N iedaw no podaw a
liśm y e y ta t z jego  pan eg iry k u , napisanego  na  
cześć p. L . G órskiego, gdzie, zgodnie z tonem  
całego a r ty k u łu , przedstaw ionem  je s t, ja k o  do
wód w ielkiego ta k tu  politycznego  pana prezesa, 
to , iż „u n ik a ł s z c z ę ś l i w i e  sku tków  k a ta 
s tro f" . . D odaliśm y, iż tak ie  pochw ały  i kom en
ta rze  są  żyw cem  w zięte ze słow n ika  koźmia- 
now skiego.

W idocznie, że nasze uw agi i w śród c ie rp li
wych adheren tów  „gąbek  w szechpolskich" po 
ru szyć  m usia ły  pew ne sk ru p u ły , gdyż obecnie 
.,S łow o" robi szu le rską  w oltę i z n iezrów nanym  
cynizm em ośw iadcza, że cytow ane przez nas ustępy  
b y ły  p isane... ironicznie! —  D la lepszego za 
m askow ania sw ego odw rotu  rzuca  się p rzytem  
z p ianą  w ustach na nas.

Iro n ia  w p an eg iry k u  pośw ięconym  człow ie
kow i, k tó rego  się w chw ili jub ileuszu  rozdym a 
do rozm iarów  odnow iciela „na zgliszczach i 
ru in ach " , o k tó rym  — d la  zm niejszenia swej 
k o m p ro m itac ji we w stępie chy trze  się pisze, że 
naw et p rzeciw nicy polityczni tak ich  ludzi m u 
s z ą  s z a n o w a ć  i ich zasług i uznaw ać —  to 
przecież form alne d rw iny  z po litow ania godnych 
czy te ln ików , to  zby tn ia  w iara, że się ich o g łu 
p iło  doszczętnie, to  b laga, o k tó re j się n a jg o r
szym  łgarzom  nie śniło!

Z apytam y te raz  panów  ze „ S ło w a ',  czy też 
li ty lk o  „ironicznie" ok lask iw ali o racyę p. Bo- 
łoza przy  sto le g ra fa  P in ińsk iego , o racyę , w k tó 
rej c. k . nam iestn ik  pasow any zosta ł na odno
wiciela sz tuk i p o ls k ie j!

Może też pow iedzą nam , że p rzy  grafsk ie j 
j uczcie znaleźli się —  ja k o  W allenrody  ironii, 
y celem zbieran ia  sa ty rycznych  w zorków . N ie, 

panow ie G aw rońscy, nie w ypierajcie  się, je s te  
ście zw yk łym i V oglam i...

„Legion" Wyspiańskiego a ksiądz Jeż. N ie 
daw no donosiliśm y, że kom ite t w ieczorku  m i
ck iew iczow skiego uczniów  g im nazyum  św. A nny , 
jak k o lw iek  m iał za sobą pozw olenie d y rekcy i 
z pow odu p rzeszkód  staw ianych  przez k a teche tę  
k s . J e ż a  zm ienił p rog ram  w ieczorku , obierając 
in n ą  scenę z „L eg io n u “ . N a  tydz ień  p rzed  w ie
czorkiem , g d y  ju ż  w szystko  było  przygo tow ane, 
uznał k s. Jeż  i tę  scenę za „ p o m y j e ,  b l u -  
ź n i e r s t w o ,  ś w i ń s t w o “ za rzecz „fun ta  
k łaków " n ie  w artą  i zakazał je j w ystaw ien ia , 
tw ierdząc , że p r z e z  j e g o  u s t a  „ P a n  B ó g  
m ó w i " .  Z eb rana  na  p ręd ce  kon feren cy a  p rz y 
chyliła  się do życzenia ks. Jeża , w sk u tek  czego 
uczniow ie, k tó rz y  z pow odu b ra k n  czasu , n o 
w ego w ieczorku  u rządzać  nie m ogą, m uszą się 
tego  ro k u  dzięk i tak tow nem u postępow aniu  sw e
go ka tech e ty , obejść bez tradycyona lne j u ro czy 
stości.

Oberwanie się muru. N a dziedzińcu kam ie
n icy p rzy  u licy  B rack ie j pod 1. 1 oberw ała  się 
w czoraj w  południe je d n a  ściana  przybudow y, 
w zniesionej tam  p rzed  k ilku  ta ty , n a  m ieszkanie 
dla stróża. W ypadek  spow odowany był podko
pami, poczynionym i p rzy  zaprow adzaniu  wodo
ciągu. S traż  pożarna  ro zeb ra ła  przybudow ę. W y 
padku nieszczęśliw ego nie było.

Ułaskawienie nieletaich przestępców. M ini
s te rs tw o  spraw iedliw ości w ydało  do w szystk ich  
sądów  i p ró k u ra to ry j państw a rozporządzenie 
w sp raw ie  u łaskaw ien ia  n ieletn ich  przestępców . 
W  rozporządzeniu  podnosi m in isterstw o, że w 
w ielu w ypadkach  zasądzenia n ieletn ich  p rz e 
stępców  o k aza ła  się k a ra  aresz tn  środkiem  n ie 
odpow iednim . M inisterstw o spraw iedliw ości po le
ciło  sądom , by we w szystk ich  godnych uw zglę 
dnienia w ypadkach zasądzenia n ieletn ich  s taw ia ły  
w nioski o u łaskaw ien ie  i by pray tem  w ycho
dz iły  z zasady, że p rzedew szystk iem  należy u- 
w zględniać m ałoletn ich  w w ieku 1 0 — 18 lat, 
jeże li w ypełn ien ie  k a ry  n ie okazu je  się ze w zglę
du na cele k a rn e  potrzebnem  i zasądzeni nie byli 
poprzednio karanym i. W  każdym  razie  p rzy  s ta 
w ianiu w niosków  o u łaskaw ien ie  należy  się 
w strzym ać z w ykonaniem  k a ry .

Zamówian a ministerstwa kolejowego. Z a
pow iedziane przez  m in is tra  kolei zam ów ienia w ię
kszej liczby lokom otyw  i tenderów , ju ż  p rzed  
k ilk u  dniam i nastąp iło . Zam ów iono 42  lokom o
tyw  i ty leż  ten d eró w  za ogólną kw otę  4 ,5 0 0 .0 0 0  
k o ron . R ozdział zam ów ienia pozostaw iono fa
brykom .

Gwałty policyjne w domu robotniczym w 
Fayoriten. Śledztw o sądow e w spraw ie gw ałtów  
policyjnych w domu robotniczym , popełnionych

podczas w yborów  sejm ow ych w F av o riteu , ukoń
czy się we w torek , poczem  ak ta , obejm ujące 40 0  
arkuszy , zostaną  oddane p roku ra to ry i państw a.

Rozprawa przeciw hr. E. Potockiemu, k tó 
ry  od k ilku  m iesięcy  znajdu je  się w  w ięzieniu 
śledczem  w iedeńsk iego  sądu  kra jow ego , z p o 
w odu całego sze reg u  oszustw , popełn ionych  w 
W iedniu  i B udapeszcie , odbędzie  się w  g ru d n iu  
p rzed  try b u n a łem  p rzysięg łych  w W iedn iu .

N ie lu d z i e  traktowanie ż o łn ie rz y . Z P rz e 
m yśla p iszą n a m : W  4 kom panii 1 ba ta lionu  
18 pu łku  obrony k rajow ej zdarzy ł się niedaw no 
tem u n iebyw ały  w ypadek  zaęcaak i się nad  żo ł
n ierzam i. K ap ra l N a k  o n  e c z n  y 'p rz y w o ła ł do 
siebie re k ru ta  G r u d z a  o godzinie 10 w nocy, 
k aza ł m u się rozebrać  do n ag a  i w ykonyw ać ła 
m ańce z karab inem . A że było ogrom nie zimno 
i n ieszczęśliw y żołnier- d rża ł ze zim na, zaw ołał 
N akoneczny innego re k ru ta  i k aza ł mu sm agać 
trz c in ą  po uagiem  ciele G rudza. N a drugi dzień 
podobny los spo tkał szeregow ca S z p u  k  a. O ile 
nas poinform ow ano, o znęcan iu  te in  nie w ie nic 
kom endant kom panii. Pub liku jem y w ięe ten  fa k t 
w nadziei, że k ap ra l zostan ie  pociągnięty  do 
ja k  najsurow szej odpow iedzialności.

Jak żandarmi urzędują. P isz ą  nam  z P rz e 
m yśla : W  m edyckich chałupkach  pod  P rzem y 
ślem zaszed ł w nocy z 5 na  6 zm. w ypadek, 
k tó ry  na leży  ja k  na jo s trze j nap iętnow ać, ja k o  
je d e n  dow ód w ięcej n iesłychanego  pon iew ieran ia  
galicy jsk im  chłopem . O koło północy do chaty  
M ikołaja C h y try  w padło  k ilku  żandarm ów  w po
ścigu  za  jak im ś sk radzionym  kożuchem . W  do
m u zastano  ty łko  żonę C hy try  i k ilko ro  dzieci, 
m ąż bow iem  poszed ł n a  nocną służbę do m łyna. 
Z alękn iona  kob ie ta  p rzy s ięg a ła  się na w szystko 
p rzed  żandarm am i, że w chałup ie  n iem a żad n e
go kożucha, że je j mąż n ie  j e s t  złodziej itp . 
P rzy tem , ja k  to  zw ykle k o b ie ty  czynią , p łakała . 
N a  tłum aczenie  i p łacze C hytrow ej, je d e n  z żan 
darm ów  zaw ołał: „ M i l c z  p s i a k r e w  i d a 
w a j  k l u c z e  o d  s k r z y ń  i k o m o r y ,  b o  
i n a c z e j . . . u C hytrow a w ydała  k lucze , a  ż a n 
darm i rozpoczęli „u rzęd o w an ie11. P ow yrzucano  
z kom ory  i sk rzy n i zboże, słon inę  i m ięso, 
p rzew ertow ano  dom  cały , a  nic n ie  znalazłszy , 
poszli sobie żandarm i dalej, zostaw iając w szystko  
otw orem . P rz e s tra sz o n a  kob iec ina  ba ła  się opu
ścić izbę i czeka ła  z dziećm i pow ro tu  męża. 
P r z e z  t e n  c z a s  z p o o t w i e r a n e j  k o 
m o r y  i s k r z y ń  p o g i n ę ł o  m i ę s o  i z b o -  
ż e. K ożuch, k tó reg o  szukali żandarm i, znalez io 
no zupełn ie  gdzie  indzie j, na  d rug im  końcu  wsi.

S p ra w a  Kruppa. T y g o d n ik  p ro feso ra  Seigno- 
bosa  „ E u ro p e e n “ zam ieszcza w ostatn im  num e
rze  a r ty k u ł p ió ra  D av ray ’a, k tó ry  podtrzym uje  
w zupełności w szystk ie  zarzu ty , podn iesione  
przeciw  K ruppow i, nazw anego  „P o rco  ted e sco u 
(niem iecki w ieprz).

K ó ł k o  f i lo z o f ic z n e  U . U . J .  odbędzie w po
niedziałek 1 grudnia w sali 41 Coli. Noy. o godz. 6 
wieczór I I I  zwyczajne naukowe posiedzenie z po- 
rządkiam dziennym: 1. Odczyt ak. W asserberga „O 
transcedentalnem znaczeniu przestrzeni". 2. Dyskusya. 
D la gości wstęp wolny.

G abryelski (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e tro f z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Telegraf i telefon.
Straszny wypadek.

Lwów, 1 grudnia. Wczoraj po południa 
zamieszkała w Zamarstyno\yie przy ul. Nad
brzeżnej kupcowa Regina Kreuterowa, wy
chodząc z domu, zamknęła w mieszkaniu dwoje 
dzieci: siedmioletnią córkę Sarę i 4-letniego 
synka. Dzieci pod nieobecność matki, bawiąc 
się zapałkami, wznieciły pożar, skutkiem któ
rego Sara spaliła się w płomieniach. Synka 
uratowali sąsiedzi.

Ankieta dziennikarska.
Wiedeń, 1 grudnia. Wczoraj ukończyła o- 

brady ankieta zwołana przez stowarzyszenie 
dziennikarzy i literatów „Concordia11 w spra
wie projektu nowej ustawy prasowej. Prze
wodniczący podziękował zastępcom rządu za 
ich udział w obradach i wyraził radość z po
wodu udziału delegatów czeskich dziennika
rzy w pracach ankiety co tem bardziej daje 
nadzieję na skuteczności jej pracy. Życzenia 
wyrażone przez ankietę zebrane będą w ine- 
moryale, który będzie doręczony rządowi, 
obu Izbom oraz przewodniczącym klubów 
w parlamencie.

Znów bajeczka anarchistyczna.
Zofia, l grudnia. Agencya telegraficzna 

bułgarska donosi: Gdy książę udał się w pią
tek do parku zamkowego w Euxinogrodzie 
na spacer, znalazł lusterko kieszonkowe, zaś 
pod niem kartkę, na której były napisane 
następujące słowa:

„Przybyłem tu, aby cię zabić. Dziś rano 
widziałem jednak twoje dzieci i litość mnie 
zabrała, zmieniłem więc plan. Jestem tutaj."

Rozpoczęto poszukiwania i znaleziono w 
parku człowieka nazwiskiem Kantschew, li
czącego łat 2 2 , który oświadczył, że czytał 
książki anarchistyczne i nabrał przekonanie, 
że jego obowiązkiem jest zabić księcia. 
Twierdzi on, iż broń wrzucił do morza. Czło
wiek ten, jak się zdaje, jest chorym na u- 
myśle. Uwięziono go.


